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„Polacy pruscy . 


Pod powyższym tytułem zamieszcza wycho- 
dząca w Wrocławiu Deutsche Revue w wrześnio- 
wym swym numerze artykuł, wyróżniający się 
pod wielu względami od innych artykułów pism 
niemieckich, 0 nas traktających. Ponieważ ten- 
dencja artykułu tego jest dla nas do pewnego 
stopnia sympatyczną, podajemy poniżej o ile mo- 
ności jak najdokładniejsze jego streszczenia. 

Autor artykułu, podpisany literami S. U., 
zwraca nasamprzód uwagę na to, iż mimo stu- 
letniej przynależności do Prus, Polacy, zarówno 
jak Alzatczycy, zachowali swój język ojczysty i 


„Roztrwoniliśmy — pisze — wiele czasu i sił 


Lwów 30. września. 


pozostali przeciwnikami żywiołu niemieckiego. | 
| 


na to, by zgermanizować Polaków, a po stu la- | 
tach doczekaliśmy się tego, iż żywioł polski 
w dzielnicach naszych więcej się wzmógł, niż 
podupadł i że zyskał na sile wewnętrznej. I czem- 
że się stało, Że mimo wszelkich naszych zabie- 
gów osiągnęliśmy wręcz przeciwne rezultaty od 
tych, jakie osiągnąć zamierzaliśmy ? Na zapyta- 
nie to odpowiadają po największej części, że po- 
stępowanie nasze było niekonsekwentnem, ponie- 
waż raz traktowaliśmy Polaków zanadto po przy- 
jacielsku, a drugi raz znowu z bezwzględną su- 
rowością. Zmiana ta w obchodzeniu się z Pola- 
kami tłumaczy się wszelako tem, że za każdym 
razem przekonywaliśmy się o bezskuteczności n- 
żytychŹ środków wychowawczych, jak niemniej 
o tem, że wszystkie zajścia w Królestwie Polskiem : 
odbiły się ną naszych stosunkach.“ 3 

Tu dowodzi autor, że od czasów aneksji aż | 
do r. 1830 stosunek Fołaków do rządu pruskiego 
był przyjaznym i że dopiero od czasu powstania 
listopadowego objawiać się poczęło silne przeci- 
wieńsiwo pomiędzy Polakami a Prusami, chociaż 
jeszcze Polacy z Niemcami się komunikowali, a 
młodzież polska, choć w niewielkiej, liczbie po- 
święcała się służbie wojskowej i urzędniczej. 

Do zupełnego rozłamu przyszło wszelako do- 
piero po r. 1846, W czasie powstania stycznio- 
wego pokładała, zdaniem autora szlachta polska 
nadzieje swe w Galicji i Paryżu. Tu wszelako 
zaszły z czasem wielkie zmiany. Austrja nadała 
Polakom samorząd, a Francja, która. w oczach 
Polaków uchodziła zawsze za najlepszą przyja- 
ciółkę, straciła wszelki interes do sprawy polskiej, 
a zamiast Polakom schlebia dzisiej Rosjanom. 
Wojna r. 1870 odniosła ten dziwny skutek, że u 
Polaków zamieniła dawnych przyjaciół na wro- 
gów, a dawnych wrogów na sprzymierseńców. 
Ponieważ Rosja nie ustaje w rusyfikacji, pokłada, 
jak sądzi autor, szlachta polska nadzieje swe 
w wojnie Austrji przeciw Rosji, spodziewając się, 
iż tym sposobem Królestwo Polskie dostanie się 
pod panowanie lub przynajmniej pod protektorat 
Austrji. Ponieważ zaś na wypadek wojny konie- 
cznem jest współaczestnictwo Niemiec, zbliżyła 
się szłachta polska do rządu pruskiego, jak tego 
dowodem ostatnie obrady sejmu pruskiego... 

Jak widzimy, przeocza autor artykułu ZU- 
pełnie, że obrady sejmowe z lat ostatnich mogą 
co najwyżej uchodzić za dowód, że reprezentacja 
polska w sejmie pruskim kierowała się wyłącznie 
względami na dobro ludności polskiej, a, więc 
więcej względami „wewnętrznymi i nadzieją, że 
ostatecznie ludności tej wymierzoną będe 
wiedliwość, jak względami wysokiej polityki. 4u- 
pełnie wszelako słusznie zauważa autor, że dobra 
chęć ze strony polskiej napotkała na nieufność u 
rządu pruskiego. Rząd widocznie kieruje się ra- 
dą, jakiej cesarz Leopold udzielił siostrze swej, 
Marji Antoinecie, ażeby „nie ufała szlachcie. 
Nie można zaprzeczyć, iż gdybyśmy polskim 
dzielnieom nadali samorząd, mielibyśmy z tej 
strony na wypadek wojny poparcie przeciw Ro- 
sji. Tymczasem wyszłaby ewentualność tą w cza- 
sie pokoju, a więc w stosunkach normalnych, 
nidie na szkodę naszego tam wyhodowanego 
żywiołu niemieckiego, ale i na szkodę naszej po- 
tęgi. Żywioł polski stałby się czynnikiem rządo- 
wym, podczas kiedy naszym eelem jest Polaków 
zamienić na dobrych poddanych pruskich. Czy 
poddani ci mówią po polsku ałbo po niemiecku, 
jest dla nas rzeczą obojętną, byle tylko przy wią- 
zani byli do naszego państwa. i 

„Do tego dojść możemy, skoro rząd pruski 
dostarczy dla uczuć i noe, rozwoju ży wio” 
ła polskiego w obrębie narodowości polskiel 
wszystkiego tego, czego żądać można od pań- 
stwa." 1 

W nawiązaniu do przewodniej tej swej my- 
Śli radzi autor, ażeby rząd włoś 1anina polskiego 
zrobił zupełnie niezależnym, rzemieślnika i kupca 
polskiego wydobył z odosobnienia, w którem po 
zostaje w przekonaniu, iż jako Polak jest u o- 
śledzonym i ażeby wreszcie nie lekceważył zbli. 
żenia się szlachty polskiej. | | 

Ubolewając nad tem, iż służba wojskową 
Polaków nie przynosi rządowi żadnych owoców, 
podczas kiedy dawniej wc wszystkich pułkach 
znajdowali się polscy podoficerowie, radzi autor, 
założyć przy przygotowawczych szkołach podofi- 
cerskich polską kompanję, ażeby Polaków przy- 
wiązać do armji i otworzyć im przystęp do } o- 
gad cywilno-państwowych. Rząd chce 3zerego- 
wców polskich zniewolić do tego, by z przełożo- 
nymi rozmąwiaji po niemiecku, chociaż P: lak 
woli cierpieć, niż zwracać się do oficera z użale- 
niami w języku, którego nie rozumie. Równocze- 
śnie ubolewa autor nad częstem przenoszeniem 
oficerów i podoficerów i przytacza jako dowód 
na niesłuszność częstej translokacji oficerów, że 
w pewnym pułku, w którym znajdował się wyż- 
szy oficer, władający dobrze po polska, wszyscy 
Polacy na wiadomość, iż został przeniesionym, 
rzneili się przed nim na kolana, wołając: „Ojcze, 
nie opuszczaj nasl“ Zupełnie ałągznie zarzuca 
autor administracji wojskowej, że dla Polaków 
zamknięto prawie zupełnie karjerę wojskową. 
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„Naszem zadaniem nicchaj więc będzie, Po- 
laków do nicmczyzny nie zniewalać, ale ich jako 
Polaków podnosić. Nasamprzód za pomocą do- 


brych szkół ludowych, w których Polak uczyć | 


się powinien po polsku, a Niemiec po niemiecku 
Wyższe szkoły niechaj pozostaną niemieckiemi, a 
również i język w wojsku, sądzie i administracji. 
Ale i oficer a nie mniej urzędnik, pozostający 
w bezpośredniej styczności z ludnością, powinien 
zna: język polski. Włościanom trzeba dać mo- 
żność nabywania ziemii roli i trzeba ich nauczyć 
ją uprawiać. Wreszcie powinien gminom polskim 
nadanym być samorząd. 

„Na tej drodze możemy tylko powoli dojść 
do pewnych postępów, ponieważ wychować nam 
trzeba porówno nauczycieli, jak nczni; — jest to 
wszelako jedyna droga, na którei naszych Pola- 
ków zamienić możemy ną rzeczywistych podda- 
nych pruskich.“ 

Jakkolwiek rie na wszystkie rozumowania 


(autora urtykuła w Deutsche Revue piszemy się 


zupełnie, podaliśmy treść jego z prawdziwą przy- 
jemnością. Jest to głos nie szowinizmu i obłędu 
germanizacyjnego, ale głos rozsądku i uczucia 
sprawiedliwości, kierowanego dobrem ogółu. I my 
jesteśmy przekonani, że gdyby rząd pruski wkro- 
czył na drogę, zalecaną przez autora Deutsche 
Revue, lepiejby było i nam i rządowi, również 
Jak pewni jesteśmy, iż droga ta jest nawet ze 


| stanowiska niemieckiego daleko patrjotyczniejszą, 
| niż tór, na który wszedł rząd pruski za ery ks. 
| Bismarka. 
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List pasterski o synodzie ruskim. 


Metropolita gr. kat. ks. arcybiskup Sembra- 
towicz wydał w sprawie synodu ruskiego list 
pasterski i w liście tym po dłuższym wstepie, 
zawierającym ogólne uwagi o soborach i sy- 
nodacl; prowincjonalnych, pisze, co następuje : 

„Chociaż św. kościół katolicki, widząc i 
uznając wielką korzyść, jaką przynoszą pro- 
wincjonalne synody, zaleca postanowieniem so- 
boru Trydenckiego odbywać takie zgromadzenia 
w każdej kościelnej prowincji najmniej co trzy 
lata, a według polecenia naszego Kobryńskiego 
soboru (w roku 1626) takie zgromadzenia po- 
winny się odbywać najmniej co lat cztery, to 
jednak w naszej ruskiej cerkwi minęło już od 
ostatniego soboru Zamojskiego lat 171 i przez 
ten czas nie odbyto ani jednego zgromadzenia 
prowincjonalnego, a to 2 powodów po części 
politycznych, po części zaś religijnych, nieprzy- 
jaznych rozwojowi cerkwi i naszego ruskiego 
narodu. A mianowicie: Z powodu wrogiego 
prześladowania świętego zjednoczenia z kościo- 
łem katolickim nie było prowincjonalnego soboru 
w prowincji kijowskiej, a to prześladowanie, 
niestety, miało w swych' skutkach zniszczenie, 
przynajmniej zewnętrzne, świętej unji w pañ- 
stwie rosyjskiem. Co zaś do naszej prowincji 
galicyjskiej, to główną przyczyną tego, że się 
nie odbywały sobory, był brak potrzebnej liczby 
eparchjalnych stolic. Lecz gdy teraz z jednej 
strony Nasza ruska cerkiew w prowincji galicyj 
skiej zostająca pod ojcowskiem be:łem wielko- 
dusznego i pobożnego następcy Radolfa Habsbur- 
skiego JCM. cesarza naszego Franciszka Józefa, 
najlepszego opiekuna św. katolickiej wiary, 
odzyskała swobodę wyznania swej świętej religji 
i pielęgnowania swego rodzinnego obrządku ru 
skiego, a także samodzielny zarząd wewnętrzny 
i gdy z drugiej strony wielki Papież Leon XIIL., 
miłując nasz naród ruski i wielce dbały o do- 
bro naszej cerkwi i naszego obrządku pasterz 
powszechnego kościoła -- po porozumieniu się i 
po wielkodusznem i szczodrem wyposażeniu przez 
najłaskawiej i sławnie nad nami panującego ce- 
sarza, zarządziwszy utworzenie stanisławowskiej 
djecezji, trzeciego biskupa w naszej prowincji 
raczył ustanowić, przez co odsunął wszelką 
przeszkodę do odbywania synodów — my, któ- 
rego podobało się Bogu według Jego niezbada 
nych wyroków wybrać na kierownika metropo- 
litalnej archidyecezji lwowskiej, a tem samem 
postawić na straży tej kościelnej prowincji, świa- 
domi w całej pełni naszego wielkiego powołania 
i głęboko przeświadczeni o doniosłości tego za 
dania, jakie Pan Bóg na nas choć ostatniego ze 
sług swoich, nałożyć raczył, a także przekonani 
o tem, że z należytego spełnienia tego zdania 
kiedyś szczegółowego od nas zażąda rachunku, 
wszystko, © czem powiedziane wyżej, rozważa: 
liśmy często i pilnie'i postanowiliśmy powzięty 
przez nas zamiar odbycia synodu prowinejonal- 
nego we Lwowie, w naszej  archi-katedralnej 
cerkwi, podać do wiadomości św. Apostolskiej 
Stolicy i w pokorze prosić o aprobatę. 

A otrzymawszy życzliwe uznanie tego na- 
szego zamiaru, jak również zatwierdzenie pro- 
gramu obrad soboru, © cz'm nas zawiadamia pi 
smo Jego Eminencji kardynała prefekta św. kon: 
gregacji dla rozszerzania św, wiary i obrzędów 
wschodnich, Jama Simeoni'ego, z dnia 4, lipca br. 
1. 58714 — pospieszamy z tą radośną wieścią i 
zapowiadamy niniejszym naszym listem paster 
skim, że ma się odbyć prowincjonalny sobór we 
Lwowie, 8 wyznaczając nx to pierwsze uroczy- 
ste i jawne posiedzenie dzień 15. (27.) września 
br. tj, w niedzielę ]4 po zasłania Ducha św,, 
która jest zarazem niedzielą po przeniesieniu św. 
Krzyża, przed którym to dniem odbędzie się po- 
siedzenie wstępne Ogólne we czwartek dnia 12. 
(24.) września rano, Zapraszamy w imieniu wła- 
dzy naszej metropolitalnej na ten sobór przede- 
wszystkiem Was, Najprzewielebniejszych bisku- 
pów i duchownych kierowników dyecezyj ruskich 
przemyskiej i stanisławowskiej, jako naszych w 
pasterstwie nad owczarnią Chrystusową tej pro- 
wincji współpracowników — z głosem decydują- 
cym: Przewielebne i Przezacne kapituły : naszą 
metropolitalną lwowską, 
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Przedpłatę i ogłozen'e przyjmują We L”owie: 
Biuro Administracji „Dzienniku Polskiecoć , plae Marjacki. 


lein 61% wdonn n Kiselki we Wiednin - 


pp. Haasensten et Wegler (Otto Maass) M. Dukca: 
H. Sehalek: A. Opnelik: Rudolf Mosse, W Berlinie, 
Frankfurcie Kolonji: Haasenstein et Vogler i G. L. 
Daube; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War- 


szawie. Reichuan i Frendler. 


W Paryżu: C. Adam, 
Rue des saints Perćsi 31. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Prywatna Korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1, centa od wyrazu. 
sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 


Pomieszkania, 


Stanisławowie, Przewielebnych kanoników metro- 
politalnego konsystorza, Przewielebnego protoihu- 
mena i Wielebnych ibumenów monasterów zakonu 
św. Bazylego Wielkiego, leżących w okręgu na- 
szej urchidjecezji lwowskiej naszego ruskiego 
obrządku. doktorów św. teologji, należących do 
kleru archidjecezii lwowskiej, przewielebnych re 
ktorów seminarjów duchownych jeneralnego we 


i Lwowie i centralnego w Wiedniu. księży dzieva- 
| nów i zarządeów dekanatów naszej lwowskiej ar- 


, chidjecezji i tych z pośród 


sz.żownego ducho- 
wieństwa naszej archidjecezji, którzy osobre od 
nas otrzymają zaproszenie — z głosem dorad- 
czym. Następnie, idąc w ślad naszych poprze- 
dnich synodów, zapraszamy także czcigodnego 
seniora naszego ruskiego instytutu s'auropigiańskie- 
go, prof. uniwersytetu lwowskiego Izydora Sza- 
raniewicza, jako świadka i słuchacza tego nasze- 
go prowincjonalnego soboru. 

„Prosimy Was, najprzewielebnieisi bracia w 
Chrystusie, biskupi i zarządcy duchowni djece- 
zyj przemyskiej i stanisławowskiej, abyście ze 
swej strony zechcieli wezwać na ten synod, oprócz 
Waszych kapituł biskupich, zaproszonych już 
przez nas tem metropolitalnem orędziem, także 
najszanowniejszych księży dziekanów i wszy- 
stkich przewielebnych Ojców ihumenów mona- 
sterów w okręgu Waszych djecezyj położonych 
i innych, według Waszego uznania światłych i 
doświadczonych kapłanów, abyśmy zebrani wśród 
Was w Chrystusie i z Chrystusem, przy światłej 
i sumiennej tych naszych współpracowników po- 
radzie. jako zarządcy duchowni tej prowincji, 
mogli rozstrzygnąć i uchwalić na tym naszym 
soborze to, co przyczynić się może do czci i wię 
kszej chwały w Trójcy jedynego Boga, ku sła- 
wie naszego iw. katolickiego kościoła, ku po- 
dniesieniu i rozwojowi naszego ruskiego obrządku 
i pożytkowi i zbawienia powierzonego Nam przez 
Stwórcę naszego narodu ruskiego.“ 

W dalszym ciągu swego listu pasterskiego 
metropolita zarządza odmawianie modlitw na in- 
tencję pomyślnego skutku tego synodu, oraz do- 
nosi, że papież Leon XIII. wyznaczył na prze- 
wodnika obrad synodu delegata swego ks. Au- 
gustyna Ciasca. tyt. arcybiskupa Laryssy, pre 
fekta archiwów watykańskich. 


Kongres pokoju w Rzym: 


Kongresy pokoju posiadają całą naszą sym- 
patję — powiada rzymski Moniteur, jak wiado- 
mo, organ kurji papieskiej. Jeżeli nie mają bez- 
pośredniej doniosłości politycznej, to w każdym 
razie wywierają pewien wpływ moralny. Są one 
dla pokoju i dla wojny tem, czem są tezy aka- 
demickie na popisach: pięknym ogniem sztu- 
cznym. Ale przyszły kongres, który stanowczo 
odbędzie się w Rzymie, sięga „o nad zwy- 
kłe znaczenie owych platonicznych objawów i 
tych niepłodnych życzeń. Znaczy on wypadek 
polityczny przez kontrast i antytezę. Czyż to nie 
jest ironją losu, że owo międzynarodowe rozjem- 
stwo fllozoficzue obradować będzie w Rzymie 
liberalnym, tem ognisku zawikłań i źródle niepo- 
rozumień europejskich? Wśród grozy i krwi 
wielkiej rewolącji, siepacze marzyli o wieku zło- 
tym, o braterstwie ladów. Po upływie wieku, nie- 
winni sprawcy pokoju powszechnego przybywają 
obradować : uchwalać rezolucje pod bokiem Wa- 
tykana, który jest istoinym organem cywilizacji 
i w.bec państwa włoskiego, które jest kłócicie- 
lem par «zcetlence porządku europejskiego. Jakaż 
nauka w tem zestawieniu! Czyż kwestja rzym- 
ska nie jest w samej rzeczy węzłem ogólnej 
sytuacji? Czy to nie ona cięży nad pokojowym 
i stopniowym rozwojem ludzkości? Czy bez kwe- 


stji rzymskiej istniałoby trójprzymierze? Bez od- | 


nowienia trójprzymierza na podstawie kwestji 
papieskiej, czy widzielibyśmy przymierze francu- 
sko-rozyjskie ? 

Kongre: pokoju stosowną wybrał sobie porę. 
Nigdy położenie nie było tak brzemienne nie- 
pewnościami i niebezpieczeństwami, nie dła tego, 
abyśmy wierzyli w bezpośrednią wojnę: jest ona 
niemożliwą aż do chwili, w której car jej 
zażąda, ale postawa stanowcza teraz dwóch 
grup międzynarodowych, osłabienie uroku i wpły- 
wu trójprzymierza przyspieszą wypadki dyploma- 
tyczne i pomnożą uzbrojenis wojskowe. Już 
Austeja żąda pomnożwnia kredytu, Włochy będą 
zmuszone pójść jej śladem. Będzie to dla tego 
kraju ruiną, będzie to dla Europy pomnożeniem 
wydatków i przesileniem: będzie to jedną z tych 
chwil straszliwych. kiedy wszyscy przysposabiają 
się na zaciekłą walke, na zapasy. stanowiąc: c 
życiu. I to jest chwila, w której Bonghi zwo- 
łuje w Rzymie zebranie tego rodzaju! Czy chce 
on zwrócić oczy Europy na nędzę Rzymu — sto- 
licy, na niebezpieczeństwa, błędy, szaleństwa 
Rzymu stolicy ? Czy może zechce pokazać Euro- 
pie istotny charakter kwestji rzymskiej ? 

Kongres ten będzie dla nas pożądany. Za- 
stąpi cn wsz lką demonstrację dla sprawy Leona 
XIII. Pan Bonghi nie posiada darn wybierania 
sposobnej chwili. Kiedy działa, zapomina wziąć 
zegarek do ręki. Nikt nie jest bardziej nieostro- 
żnym i kompromitującyra od niego. Jedyną roz: 
sądną mową, jaką należałoby wygłosić na tem 
sławnem zebrania. byłaby mniej więcej następu- 
jaca: „Zamiast oddawać się słodkim, lecz nie- 
bezpiecznym złudzenio.n. miejmy, panowie, odwa 
gę uchwalić jedyny akt stanowczy na korzyść 
pokoju europejskiego i dla dobra ludzkości. Po- 
stanówmy. aby Rzym, to miasto prorocze w dzie- 
jach, powróciło do swego naturalnego posiada- 
cza; Rzymestolica bowiem jest czynnikiem obe- 
cnych zawikłań. Bez rezolucji tego rodzaju i tej 
doniosłości, dzieło nasze w Rzymie wydawać się 


będzie szyderstwem dziejowem. Potomność szy- 


biskupie w Przemyślu iMMRdzić z nas będzie i nie bez słaszności. Rozwią- 
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zanie kwestji papieskiej stanowi jedyne wyjście, 
jest pokojem, równowagą. Uchwalmy ją!“ 

Taka mowa byłaby jedynie naturalną i lo- 
giczną. Ale pan Bonghi z swym wytwornym 
taktem marzy zapewne o odparciu protestu se- 
natorów belgijskich. Podejmie on prawdopodo- 
bnie na nowo przestarzałą tezę, którą znamy i 
w którą nikt w Europie nie wierzy, ponieważ od 
gabinetu, aż do najskromniejszego dziennikarza, 
wszyscy widzą w kwestji rzymskiej najzawilszy 
węzeł międzynarodowego położenia. Nie chcieli- 
byśmy odbierać panu Bonghi zładzeń jego: ma 
on prawo bawić się temi głapstwami i temi 
marjonetkami. Wolno każdemu wybierać sobie 
rodzaj przyjemności. Gdybyśmy atoli znajdowali 
się w miejscu pana Bonghi, nie bylibyśmy po- 
pierali projektu odbycia kongresu w Rzymie, 
gdyż po owym wypadku belgijskim kongres bę- 
dzie stanowił dla całej Eurcpy sposobność do 
manifestacji na korzyść papieża i jego praw 
zgwałeonych. Czyż nie możnaby powiedzieć, że 
nasi przeciwnicy posiadają tylko jeszcze możność 
popełniania błędów ? A czy to nie jest wynikiem 
fałszywego położenia i zabójczej pułapki ? 

Witamy zatem kongres ten z zadowoleniem. 
Przed 1870 rokiem Włochy liberalne sądziły, iż 
mają za sobą opinję publiczną. Dziś papież dzie- 
rży ją w swej dłoni a za naszych czasów try- 
umfającej demokracji, zawsze opinja publiczna 
decyduje w ostatniej instancji. Kongres w Rzy- 
mie uwydatni ten ruch opinji; będzie on mile 
powitany. 

Tyle Monteur de Rome. 

Jakkolwiek nie podobna zgodzić się z wielu 
wnioskami i argumentacjami powyższego artyku- 
łu, zawsze atoli zawiera on parę rozsądnych i 
trafnych zdań, co do obecnej sytuacji politycznej. 
Na każdy zaś sposób jest wyborną próbką owej 
niezmordowanej konsekwencji, z jaką kurja 
papieska walczy bez przerwy o władzę do- 
czesną. 


Uroczystość równika. 


W swych „listach z podróży" opisuje H. 
Sienkiewicz uroczystość równika w sposób na- 
stępujący : 

ałoga czyniła przygotowania na uroczy- 
stość równika. Obchodzi się ją, jadąc tylko z 


półkuli północnej na południową, bo rozumie się 


samo przez się, że statek, który wraca, musiał 


już przejść poprzednio równik. Nie wiem zresztą, 
czy ową uroczystość obchodzą równie ściśle 
Francuzi lub Anglicy, ale Niemcy są, jak owa 
panna, która wychodząc za mąż po czterdzie- 
stym piątym roku życia, pytała, z spuszczonemi 
oczyma w dzień ślubu matki: „Mamo, czy ma- 
ma nie ma mi nic do powiedzenia, czy mama 
nie zechce mnie przygotować ?* Biedactwo pra- 
gnęło. by jej nie przepadło nic z tezo, co stano 
wi obyczaj pr<edślubny. Owóż tak i Niemcy. Są 
oni dzielnymi marynarzami, ale przez dnięte 
wieki mało żeglowali, a równik przepływają od 
niedawna, święcą więc obyczaje morskie z wię- 
kszą może skrupulatnością, niż ci, którzy się 
oswoili z nimi w ciągu całych staleci. 

W dniu, w którym mieliśmy przejechać ró- 
wnik, twarze wszystkich majtków od rana wy- 
rażały zadowolenie. Dzień był dobry. Lekki 
musson pędził na nas z tyłu fale, więc kołysa- 
nie nie dawało się we znaki. Z topieli, oświeco 
nej słońcem, podnosiły się raz wraz stada ryb 
latających. Na niższym pomoście przy gotowano 
ogromną wannę z nieprzemakalnego płótna ża- 
glowego, nad nią zaś wywrotną ławeczkę, na 
której miano golić przejeżdżających po raz pier- 
wszy równik. Koło godziny czwartej niższy po- 
most napełnił się ludźmi z załogi, oraz podróż- 
nymi z drugiej i trzeciej klasy. Te były pełniej- 
sze, niż pierwsza, więc tłam był spory, bo prócz 
Niemców i Greków, którzy jechali z Hambarga 
i Port Said, wzięliśmy pod pokład kilkunastu 
Arabów w Adenie. Nagle na przodzie statku 
ozwała się hałaśliwa muzyka, ciżba rozstąpiła 
się i ujrzeliśmy poselstwo, złożone z maskarado- 
wych figur, kroczące poważnie ku nam. 


Na czele jego postępował Neptun z trójzę- 
bem, w złotej, papierowej koronie, z konopną do 
pasa brodą i z ogromnym przypiawnym nosem, 
barwy koralowej. Za nim szli dzicy — czarni, 
czekoladowi i żółci, przybrani w pióra, zbrojmi 
w maczugi, w dziryty i w rozmaite narzędzia 
muzyczne. Wyszedłszy powolnym krokiem po 
schodach, wiodących na wyższy pomost, bożek 
Neptun wraz z świtą stanął przed kapitanem i 
powitawszy go trójzębem, spytał tubalnym gło- 
sem, coby był za jeden, co za ludzie stoją koło 
niego i jaki to statek śmiał wedrzeć się w nie- 
dostępne państwa Jego Neptuńskiej Mości? Ka. 
pitan powiedział swoje nazwisko, pokazał niby 
papiery statku i listę podróżnych, poczem król 
Neptun począł przyglądać się nam uważnie, przy- 
kładając każdemu prawie do twarzy swój crer- 
wony nos. I widocznie przegląd wypadł na na- 
szą korzyść, bo n'e wzburzył trójzębem wałów 
morskich, ale z niekłamaną satysfakcją schwycił 
za kieliszek wina, które przez ten czas steward 
okrętowy wniósł na tacy. Dzicy poszli jeszcze 
skwapliwiej za jego przykładem i poczęliśmy się 
trącać. a potem zostaliśmy zeproszeni bardzo ła- 
skamie na widowisko, które miało się odbywać 
na niższym pomoście 

Zabawa ta polegała na tem, że sadzano ko- 
lejno podróżny: b na ławeczee pod wanną, my- 
dlono każdego czterołokciowym pędzlem, golono 
nie mniejszą drewnianą brzytwą, poczem ławe- 
czka przewracała się i „pacjent* wpadał na gło- 
wę do wody, w której dzicy uarzali go póty, 
póki się jej dobrze nie opił. Ponieważ skóra 
farbowanych dzikich puszczała, woda wkrótce z 
zielonej 
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zmieniła się na ciemną, s viemnej na »rierował krowami, zaprz 
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TER, co wziąwszy na uwagę, woleliśmy się wy- 
upić, 

Wykup składał się z dziesięciu butetek pi- 
wa, ale za to każdy z nas dostał świadectwo 
przebycia równika z pieczęcią i podpisem: „Ne 
ptunus, deus in mare vasto.* Świadectwo to za- 
chowuję do tej pory. 

Lecz zanim wykąpano podróżnych, którzy 
nie chcieli się wykupić, słońce przetoczyło się na 
zachodnią stronę oceanu. poczem, zmieniwszy się 
w olbrzymią kulę ognistą, wyjrzało raz jeszcze 
z za purpurowych firanek obłoków — i zapadło 
nagłe w toń, Wnet poczerniało morze, niebo i 
nastała noc równikowa gorąca, cicha, rojne od 
gwiazd. Ale zabawa trwała jeszcze. Improwizo- 
wana orkiestra, a znią majtkowie, biorący udział 
w uroczystości, przyszli na pokiad pierwszej kla- 
sy wypić za zdrowie kapitana, oficerów i podró- 
żnych, którzy złożyli okup. Dzielni ci ludzie ba- 
wili się do późna. Orkiestrze towarzyszyły śp e- 
wy chóralne — i dziwne wrażenie robiła owa, 
jakby zagubiona muzyka na tej łupinie pływają- 
cej, wśród tego niezmiernego pustkowia. 

Wtórował jej szam nocnego przypływa. 


2 prowincji. 

Husiatyn 14. września. (Porządki gminne). 
Wyborów do rad gminnych więcej w tym roku w 
naszym powiecie, jak zwykle. A wybory te jakoś le- 
niwo postępują, terminów nie ma komu dopilnować, 
a rekursów różnogatunkowych co niemiara. Ludność = 
narzeka, tłumaczy rozmaicie, składa winę na radę a 
powiatową, że to jej ingerencja, a tymczasem dotych- 
czasowi naczelnicy gmin pchają, jak to mówią, jak 
widłami, ci znów, którzy radziby dalej wójtować, jeżdżą 
na kosz: prestacyj drogowych z relacjami do staro- 
stwa. Do kogo to w pierwszej linji należą te sprawy, 
nie wiem — prawdą atoli jest, że nowa rada powia- 
towa tak pilnie zajęta budową drogi p-wiatowej, że 
na resztę spraw nie stać jej czasu. Wydział krajowy 
bardzo wielkie zrobiłby dobrodzięgwo, gdyby swym 
funkcjonarjuszom poleci? badanie majątków gminnych 
i ich administracji, jak to ze skutkiem w Husiatynie 
i Kopyczyńcach uczynił, Mamy tu jeszcze miasteczka 
Probużna i Sutosław, kędyby także zaglądnąć nie 
zaszkodziło. 
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Kalendarz. Poniedziałek (21.): Mateus a. — 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 52, zachód o go- 
dzinie 5. minut 54. 

Zapis. Były nauczyciel szkół rządowych w Kró- 
lestwie, śp. Teofil Barcimowiez, zmarły przed kilku 
laty w Zaniewicach, w gubernji grodzieńskiej, zapisał 
cały swój majątek w kwocie 23.400 rubli, na WSpar- 
cie dla 4 nauczycieli prywatnych w Królestwie Pol- 
skiem, którzy w zawodzie swoim pracowali najmniej 
lat 30. 

Uniwersytet wiedeński. W tych dniach ogło- 
szony został program uniwersytetu wiedeńskiego, z 
którego okazuje się, że w roku ubiegłym w ogólnej 
liczbie 5121 uczniów było z Galicji 545, a mia- 
nowicie: teologów 30, prawników 43, medyków 313, 
filozofów 18, farmaceutów 9. 

Z wykazu dowiadujemy się dalej, że Węgrów P 
było 609, Siedmiogrodzian 61, Dalmatyńców 62, Słol P 
weńców 46, Krostów 49. Bośniaków 24, Rosjan 89, «4 
Serbów 58, Bułgarów 26, Tnrków 18. Francuz 1; 

z Morawy 654, ze Szłąska 158, z Czech 531, z Ba- = 
kowiny 110. 

Karty. W Budapeszcie wiełkie wrażenie wywarła 
śmierć 25-letniego Edwarda Machlup, jedynego syna 
miljonera. Przegrał on w karty 20.000 zł., a ojciec g 
jego długu tego zapłacił, lecz zredukował pensję mie- 
sięczku, którą dawał synowi na drobne wydatki, de a 
30 zł. Młody Machlap, raz ogarnięty namiętnością tz 
gry. nie mógł się wyrzec kart i niebawem przegrał 5 
znów do przyjaciela, nizwiskiem Sarkany, 4.500 Zł. ; 
następnego wieczora wygrał tę sumę, lecz w dalszym * 
cłągu «nów przegrał do tego samego przyjaciela  * 
11000, a do innego 4.000. Wystawił on kwity i zo- i; 
bowiązał się w przeciągu 24 godzin dług zapłacić; | 
sie udało mu się wszikże dostać tak znacznej sumy, — , 

kg. 
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a ojciec, spostrzegłszy jego przygnębienie, zmusił go 
do wyznania. Adwokat pana Machlup otrzymał pole- 
cenje uregulowania tej sprawy ; wierzyciele wszakże, 
obawiając się nieprzyjemności, oświadczyli, iż młody ksh, 
Machlnp nic im nie jest winien. Ten ostatni, dowie- 2 
dziawszy się o tem, zażył trucizny i umarł. o” 

Nie na tem koniec. Pismo Budapesti Hirlap $ ; 
zamieściło artykuł, wyjaśniający, w jaki sposób młedy © 
Machlnp przegrał tak znaczne sumy. P. Sarkany tedy 
udał się do redakcji, złożył 4.800 zł. wygrany. h 
pieniędzy na cele dobroczynne i wyzwał na pojedynek 
autora artykułn, a redaktora pisma, p. Teodora Barna. 
Pojedynek na szable odbył się przed kilku dniami i 
zakończył ciężkiem zranieniem Sarkany'ego. — Prze- 
słano też 750 zł. z wygranej sumy peszteńskiemu | 
stowarzyszeniu dziennikarskiemu, leez odzywają się | 
głosy, domagające się zwrotu tych pieniędzy ze  « 
względu na ich pochodzenie. 

Niedyskrecja. Jedno z pism paryskich podaje 
notatkę o wieku kilkunastu wybitniejszych niewiast 
naszej epok. Sare. Bernhardt liczy sobie obeenie lat 
47. Rosa Bonheur 69, Pini Adam 55, cesarzowa 
Eugenja 64, pani Gladstone 79, Lucca 51, Patti 48, 
Onida 51, Krystyna Nilson 48, Jenny Lind 55. 
słynna swego czasu tragiczka Helena Faucil 75 lat 
i była aktorka Soubise 101 lat. Dziennik ten cbie- 
cuje podać niebawem nową serję, ręrząc za prawdzi. 
wość cyfr i cbjaśniając szczupłość dotychczasowego 
wykazu  niezwykłemi trudnościami, towarzyszącemi 
gromadzeniu ścisłych dat cyfrowych, 

Jaskrawą ilustrację miłości wieśniaka do in- 
wentarza stanowi fakt następujący: Pod Mildenau w 
okręgu Friesland, ekonom miejscowy wraz z 11-letnim 
synem zwoził siano z pola. Gwałtowny wicher utru 
dnia? robitę. a naraz zerwała się burza. Chłopiec 


ężonemi do wozu, który ns- 
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DZIENNIK POLSKI z a BL. Ś og” 1891. 
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gle = TT mm się na niego; 
iż dzieciakowi nie grozi 


w rów, a ojciec, widząc, 
śmierć od uduszenia, przedewszystkiem wyprzągł krowy 
i zapędził je do odległej o kilka minut obory, celem 
uchronienia zwierząt od burzy. Potem dopiere podą- 
żył ratować dziecko, lecz za późno. Nastąpiło tymeza- 
sem ob rwanie się chmury, woda w jednej chwili na- 
pełniła rów i biedny dzieciak, nie mogąc się o wła- 
snych siłach wydostać, utonął. 
Objad. Na cześć delegata papieskiego, 


bratowicza od godziny 5 do 8 wieczorem objad galo- 


lowy. Obecnych osób było 54, a mianowicie: księża 
księża biskupi 


arcybiskupi Issakowicz i Morawski, 
infułaci łaciń- 


Puzyna i Pełesz, cała kapituła ruska, 
scy i ormiańscy, ks. rektor Baczyński. wszyscy pro- 
boszczowie grecko-katoliccy ze Lwowa, prof. dr. 
Izydor Szaraniewicz, jenerał Bordolo, wiceprezydent 
Wydziału krajowego p. Chamieg, wiceprezydent mia- 
sta itp. 

Podczas objadu pierwszy toast wzniósł ksiądz 
metropolita na cześć Ojca ŚW., drugi wznsół ks. Ciasea 
na cześć cesarza. Następnie ks. metropolita pił zdro- 
wie ks. Ciasci, a ten wzniósł toast na cześć ks. me- 
tropolity i narodu ruskiego. 

Toasty wygłaszano po łacinie, a ks. Ciasca pod- 
niósł =" narodu raskiego do stolicy apo- 
stolski 

Do egzaminu dojrzałości, który po ferjuch od- 
był się w ruskiem gimnazjum we Lwowie, pomiędzy 
14. a 17. bm, w obecności inspektora Lewickiego, 
zgłosiło się 18 abiturjentów, między tymi 6 eksterni- 
stów. Do egzaminu poprawczego z jednego przedmiotu 
przystąpiło 4. Egzamin dojrzałości zdało 12, Między 
tymi 1 eksternista. Świadectwa dojrzałości otrz zymali : 
Ambroży Borodajkiawicz, Nestor Widliezkowski, Eu- 
genjusz Dudkiewicz, Roman Zarzycki, Maksymiljan 
Kinasz, Michał Koziński, Michał Kosonocki, Antoni 
Łuczakowski, Józef Matkowski, Eugenjusz Mącibowiez, 
Jan Piorun i Andrzej Rusin. 

Wydział Towarzystwa strzeleckiego, na po- 
siedzeniu swem, odbytem 18. bm., w sprawie trady- 
cyjnego strzelania w dniu św. Michała, o gęsi i sól, 
uchwalił : 

Strzelanie to rozpocznie się dnia 29. b. m. we 
wtorek i trwać będzie przez następny piątek 2. 
niedzielę 4. października br. Co do strzelań told 
uchwalono sprawę tę na najbliższem posiedzeniu sta- 
nowczo i korzystnie załatwić, 

Uchwalono również wysłać pisemne podziękowa- 
nie do hr. Jana Fredry za uczyniony Towarzystwu 
drogocenny upominek ze sztućca, używanego ongi na 
strzelnicy przez śp. Jana Aleksandra hr. Fredię, nie- 
odżałowanego członka Towarzystwa, a ojca Jana hr. 
Fredry. 

Wreszcie przyjęto w poczet członków pp.: Sta 
nisława Pigłowskiego, wł. dóbr ziem., Franciszka i 
Józefa Wezelaków, właścicieli fabryki, i Ferdynanda 
Kindla, obywatela m. Lwowa. 

O wyniku odbytego posiedzenia powiadamiając 
szan. członków, wydział przypomina zarazem o wie- 
czornicach piątkowych, zapraszając do brania w nich 
jaknajliezniejszego udziału. 

Własnego syna oskarżyła wczoraj Tekla Hola- 
szek, o niebezpieczne groźty i napady na dom. 

Smiałą kradzież popełniono wezoraj między go- 
dziną 7 a 9 rano, na szkodę Edwarda Chodorowicza, 
majstra rzeźnickiego, przy ul. Murarskiej 1l. 4. Nie 
wiadomy sprawca dostał się do pomieszkania i skradł 
po rozbiciu komody 200 zł. gotówką, oraz złoty 
zegarek, wartości 140 zł. W tym samym domu po- 
pełniono jeszcze drugą kradzież i to w ten sam spo- 
sób. Złodzieje skradli z pomieszkania Julji Petryszczab, | 
złote kulczykii dwa pierścionki, przechowane w kufrze, 


| 
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księdza 
Ciasei, odbył się onegdaj u ks. metropolity Sem 
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Za pomocą drabiny dostali się wczoraj w nocy ; 
złodzieje na strych domu przy ul. Szpitalnej 1. 26. 
i zabrali suknie, przechowane w kufrze. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 
temperatura w tym czasie była -|- 1440, 
wyższa -|- 16'89C., najniższa +- 116°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny (2—3), średnia temperatura doby 
podniesie się do -} 16070., stan nieba będzie 
zmienny, a wzęlędna wilgotność powietrza około 80 
pre.; opad: deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie. 

Polacy na wystawie praskiej. Dzienniki cze- 


Średnia 
naj- 


- a a U WE w A A A 


skie podają codziennie listę wybitniejszych gości, przy-. 


bywających na wystawę ze wszystkich ziem słowiań- 
skich i z za granicy. Honorowe, bo pierwsze miejsce 
na tych listach zajmują stale Polacy, którzy nawet 
Z najdalszych krańców rozległej czeskiej ojczyzny zjeż- 
dżajią się w gościnę do prastarej stolicy czeskiej. Naj- 
świeższy numer Narodnich Listów wymienia nastę- 
pujących gości: z Warszawy obywatel ziemski Pru- 
szyński z rodziną, hr. Stanisław Branicki, Ludwik 
Vogtman z rodziną, W. Kalinowski, Samczyński, 
panna Helena Lenortowiczówna ; Z Krakowa p. E. 
Podgórski; ze Lwowa p. A. Mokrzycki, kupiec; z 
Przemyśla p. Sikorski i Morawiecki; z Kijowa inży- 
nier Przesmycki i dr. W. Harowski: z Poznania 
obyw. ziemsk. p. Lipski, wreszcie malarz p. E. Pe- 
trowicz z Wiednia. 


ETZE RÓS DEE 

Obrączkę ślubną znaczoną Br... 30. sierpnia 
br. znalezioną, odebrać może poszkodowany w handlu 
p. Antoniego Halskiego przy placu Marjacklm, 

Walne zgromadzenie saaioistnych introligatorów, 
celem powzięcia stanowczych uchwał w sprawie żą- 
pań towarzyszy” o zmniejszeniu godzin pracy i pod- 
wyższenie płacy o 30°% itd., odbędzie się we wtorek, 
dnia 22. bm. o godz. 6 popołudniu w kancelarji rę- 
kodzielniczej w ratuszu. 

Zarząd główny kraj. Tow. kupców i przemy- 
słowców we Lwowie, odbędzie się posiedzenie d. 
22. bm. o godz. 7. wieczór w lokalu własnym przy 
ul. Sobieskieg» l. 7. II. piętro, z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1. Projekt założenia w kraju 
chemicznej serarni, referat p. Krzanowicza z Krosna; 
2. sprawa  poczynienia kroków celem przeniesienia 
ekspedycji posyłek pospiesznych (Kilgut), na główny 
dworzec kolejowy, referat p. Arnolda Wernera ze 
Lwowa; 3. sprawa urządzenia wystawy we Lwowie, 
referat p. Ihnatowiczą. 

Szkoła dla sług przeniesioną zo:tała do nowo 
wybudowanej żeńskiej szkoły im. Staszica (róg 
ul. Skarbkowskiej — wejście od strony teatru le- 
tniego). Dyrekcja szkoły podając to do publicznej 
wiadomości, uprasza wszystkich P. T. służbodaweów, 
by powiadomić o tem zechcieli swe służące bez 
względu na to, czy uczęszczały już do szkoły lub 
nie, nadmieniając zarazem, że wpisy i nauka odbywać 
się będą od niedzieli (20. bm.) w nowem zabudo- 


waniu od godz. 3—5 po południu. 
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Teatr. 


wodewil w 3 aktach Henequina i 
Millauda). 

Wznowiona w dniu wczorajszym na sce- 
nie lwowskiej „Niniche* ma swą osobną hi- 
storję. 

Przedstawiona w marcu 1878 roku na?de- 
skach paryskiego teatru VFarieśós z Judie w ty* 
tułowej roli budziła głośną sensację. Dla do- 
kładności dodać również należy, że niedołężny 
dyplomata, mąż bohaterki wodewilu figurował 
na afiszu jako Polak. Panowie Hennequin i Mil- 


(„NWimiche* 


który także rozbito. | laud nazwali go hrabią Korniskim... mniej inteligentnych komików, 
Aresztowano Macieja Głąba, poszukiwauego od ! W teatrze skarbkowskim pojawiła się „Ni- | biwszy sobie mozolnie kilka szablonów seeni- 
luższego czasu za zbrodnię oszustwa. niche“ w styczniu 1879 — w odmiennej nieco cznych, raczą niemi na przemiany publiczność. ` 
p 
„stłninswjr E > a | EP) 
» w - > 
NEST SZAMPAŃSKIE WINO BOUZY 
DAS”, > AA zw Ko 
Drobne og oszenia śe ESN, | Extra DUC de LABOISSIERIE 
? a RJ $ 
| PS HF KENS Carte dor z Reims w Szampanii. | 
y . 
i E i i | D y Z naturalnych winogron — doskonałego smaku. | 
apitał tani na hinoteki poszukuję GY Do nabycia we Lwowie w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego i u J. ró | 
Doniesienia rozmalte | wiry Hipoteka 23, poste restante gf Kaa 5 dewicza w Hotelu Europejskim. 
po 1'/, centa od wyrazu. znana ar | 768 zs” DN 
| ekarz doktor medycyny znaj- X OWY 
M": osoba zajmując» się krawiee- | dzio pruktykę obszerną na prowincji. 2 4 
ezyzną, życzy sobie miejsce do pry- Wiadomość udzieli: Ignacy RApRABOTE =. 
watnego domu tu, lub na prowincji. —, Lwów, Jagiellońska 17. 769 Koa St 
Adres: ulica Pilnikarska 1. 10, == || Kor 
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Pow się dzierżawy apteki 
z rocznym obrotem 4—6 tysięcy. 
Łaskawe oferty uprasza się przesyłać na 
ręce Wnej J. Wyrobowej w sza 
p. Mucharz. 
n aU —— | e C D 
ozdata notarjalnego z kilku- 

letuią praktyrą poszukuje notarjusz 
w Zbarażu. W zgłoszenia.h uprasza się 
o podanie wysokosci żądanego wynagro- 
dzenia. 759 


kawa 


rośba! W imię Jezusa Pana udaje 
się rodzina, z 9 osób się składająca, | 
a pozostającą w ostatecznej nędzy i 
braku utrzymania, upraszająz o litość 
ezułych sero Sz. Publiczności i o poda- 
nis szcezodrobliwdj ręki pomocy pod 


ów, taut 
adresą: J. S. Tarnów, poste restaute. Y boju, kuchui kuchni, 


ządca ekonomiczny, mający 
20-letnią praktykę w Seląsku i Gali- 
cji i stndja agronomji z Módłingu, żo- 
naty, ojciec jedno letniego synka, z pro- 


wadzeniem go:zslnią i maszynami gospo- À 
e dobrze obznajomiony, poszu- | należytości. Widok na ogród piesuckij A Dzikowskiego Szyby matowane, Szyby deseniowane Hrabia, dyplomata Myszkowski 
pod. p o Borgo az e, rząd NID z e im 18 zj t. j. matowame w deseń, 1781 Hrabina, jego 1% 5 ań A Ad. Zimajer 
k SE ND O i A p reczetnikow, sekretarz hra . Milew 
w Nowosieleu E s, osie P aien U a sri, eż mi A s e anra y * Szyby łuskowe, Szyby dachowe. Zuzia je Pa p” fob le ioa 
ZN m iS źd wyszczególnione bronzowemi i srebrne- AE rtur de Bresille rapszo 
entrzine „Bino, Antoniny | wynajęcie. | "POWY" | medalami zastogi, i dyplomami przez R > zd SP, Mrozy Goa 
e - y 8 a , h 
zdolniejsze | naDczyc elka Bat o wynajęcia dom z ogro- komity wyrób broni. k Narcyz, pierwszy con " Stróżowaki 
seminarzystk:, fróblanki rodowi te demi przy ulicy Gródeckiej | 67,' Przyj Iki kres Dyamenty SZ larskie Fanny Bombance ' Gorman 
Francuzki, bony i nauczycieli, również | składający się z 4 pekoi, kuchni, Przyjmuje wszelkie w zakres ru- |] do przecinąma szyb, z prawdziwych kamieni Julja „ Piasecka 
poleca rządców, W © piwntey, BZ z użytkiem wielkiego ||| sznikarstwa wchodzące roboty if brazylijskich po zł. I'50, 170, 190, 210, 250, JE garson Shotelowy s m. 
h leśnić szynistów, | «grodu. Plac ma skład drzewa . | rszy garson . Pasterna 
NS i e, panny Ssużące, ku- "PA do wynajęcia.  Bliższa wiado- wykonuje takowe z wszelką do- | Cen AMI 4 i 2. żądanie! Jegomość z pod Nru m. . Dębieki 
anta 6. doborową OWA W 78 Pe uliey EE 000 02,1. gruntowną, anap, Kazimi Lewicki, Lwó Sk api, 
Pra | usg a ÓW, wera Trybunalska” po Służący hrabiego ioira A. 
umiarkowanych. ff Posługacz kąpielowy . Chudkowski 
m główny skład ię Galicji any i szkła. : Chu — Rzecz dzieje się za naszych czasów. 


Wydawca Józef Laskowricki. 


Mieszkania I skisgy 
00 J 1 cencie od wyrazu. 


pomieszkania od różny*a taermuinów 
o: innemi 


erskie frontowe, elegan= 
csie, większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla złużby, luh 
obsługą w domu). 
Wozownię wynajmuje Zarzad roalno- 
ści Emila e e Brzjera 
w godzinace 3-—13. —5B. 


OO sd T 
okój kawalerski, 2, 3, 4 pokoje 
p zaraz do navęcia. Sykstuska 62 


e ZZ a a 
pomieszkania e 4 pokojach, przedpo 
pomieszania o 3i2 pokojach | 
z przynależytościami, stajnia i wo- 


zownia do najęcia ulica Zielona l. 30. 


6 lub 4 pokoje; balkon, kuchnia, przy- | 


pomieszkania 


Sklep. Stujnie. rza, % zł. 70 ct. 


wej za zaliczka 


spižarui. Długosza 23. 


| Główny magazyn 


" we Lwowie, ul Miga i, >> 


"AGS AU PRINTE" "° Lwowie, ul. Halicka | 
Ę Łazienkach Diany“ 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 
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Fitogria kuracyjne 


badeńskie i vóslauskie, słodkie i doj- 


za 5 kilowy koszyk 
rozsyła opłatnie do każdej stacji poezto-| | 


Antoni Riess, 
w Baden pod Wiedniem. 


—— 


ifabryka broni myśliwskiej 


przy Trys Slowackiego 1. 1. 8 


abak scradz Jorzizklaga 
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formie. A RY naszej sceny śp 
Stanisław Dobrzański nadał jej tendencję saty- 
ryczną, łacną zresztą do zrozumienia pod wply- 
wem świeżych jeszcze Wiadomości o skandalu, 
który miał miejsce na pewn Ar dworze półno- 
cnym, a którego bohaterem był jeden z wielkich 
książąt panującego domu.. 

Dziwnym jakimś sposobem zmiana ta uszła 
baczności czujnej zazwyczaj cenzury teatralnej, 
która dopiero po pierwszem przedstawieniu „Ni- 
niche“ spostrzegła się na rzeczy i zabroniła na- 
stępnego przedstawienia wodewilu, zapowiedzia- 
nego w istniejącym podówczas teatrze Rozmaito- 
ści (w sali Towarzystwa muzycznego). 

Po długich dopiero układach z c. k. Ary- 
starchami pióra. „Niniche* silnie oktrojowana 
ujrzała penownie światło kinkietów. 

Hrabią był Dobrzański, Niniche pani Zi- 
majer. 

Jej przyjazdowi zawdzięczamy zapewne wzno- 

wienie tej krotochwili, bardzo zabawnej „dla do- 
rosłych...* 
Niniche jest kokotą pure et simple. Dawniej 
była także baletniczką i zdołała złapać sobie 
męża w osobie starego i głupowatego dyplomaty, 
hrabiego Bebutowa, który zaślubił piekną tau- 
cerkę nie znając wcale jej przeszłości. 

Nowożeńcy kawią w Trouviile. 

Tymczasem wierzyciele Ninichy, zaniepoko- 
jeni jej tajemniczem zniknięciem z Paryża, po- 
stanowili sprzedać na zaspokojenie swych pre- 
tensyj sprzęty pozostałe w jej dawnem mie- 
szkaniu. 

Fakt ten byłby może obojetnym dla hrabi- 
ny, gdyby nie pewna drażliwej natury okoli- 
czność. Oto w swoim ezasie łączyły Niniche 
bliższe stosunki z poewnym wielkim księciem, 
który — wyrażając Się stylem dyplomatycznym 
— pożyczył brylanty u jednej z dam wiel- 
kiego Świata. Brylanty te wraz z paczką listów 
miłośnych znajdują się w paryskiem mieszkaniu 
Niniche. 

Spieszy więc hrabina do Paryża, dokąd też 
udaje się jej małżonek, dyplomata, który od swe- 
go dworu otrzymuje ważną misję wydobycia owej 
korespondencji z rąk tancerki. 

Niedołężne zabiegi hrabiego, spełniającego 
swe posłannictwo, oraz ciągłe gui pro quo i mno- 
żące się z tego powodu komiczne kolizje wypeł- 
niają treść dalszych dwóch aktów wodewilu. 

Ostatecznie kompromitujące listy dostają się 
w ręce Niniehe, która robi z nich właściwy uży- 
tek, jako hrabina Bebutow. 

Dobry pomysł, wiele ruchu i życia na sce- 
nie, tudzież cięta satyra polityczna, stanowią Z3- 
lety wodewilu. 

Tytułowa rola spoczywała i wczoraj w ręku 
pani Zimajer, którą z niezrównaną finezją, wdzię- 
kiem i elegancją przedstawiła nam paryską 
wietrznicę. Niespożyta werwa, złoty humor i 
wiele daru obserwacyjnego złożyły się w grze 
artystki na całość tak udatną, iż, nie chcące się 
powtarzać w pochwałach, nadmienimy tylko, że 
Niniche wczorajsza równie świetne Święciła 
tryumfy, co i przed laty dwunastu. 

Pani Zimajer — zda się — posiada eliksyr 
wiecznej młodości. Ważna to rzecz w życiu, lecz 
stokroć cenniejsza na scenie. 

robie grywał ongi Stanisław Dobrzański. 


Ci co go widzieli w tej roli, nigdy nie za- 
pomną tej dystynkeji wielkopańskiej, tego dowci- 


pu, ciętości, jakieimi wyposażał swą komiczną | 


kreację. Był śmiesznym bez uciekania się do 
figielków, używanych tak chętnie przez płaskich, 
którzy wyro- 
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(Ignacy I Fried) 
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Papier z fabryki e 


Z fabryk krajowych, francuskich i angielskich 
polecają: 


Gabriel & J. Chlebownik 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 
BENROSY Z T BAGAŻ, 


Szyby do okien i do obrazów, 
belgijskie w najlepszym gatunku twarde, mocne, 
czyste, grube we wszystkich rozmiarach. 


Szyby kolorowe, 
rubinowe, szafirowe, zielone, fioletowe i żółte, 
oraz białe kościanne. 


poleca największy vit 
kaloszy rosyjskich, parasoli 


istnieją wszelkie możliwe 
natanki waniem 


KETI „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. 
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Jego Bebutów był kreacją głębszą, zdolną do 
rozśmieszenia nawet poważniejszego widza, a 
przytem był naturalną, wierną w każdym calu 
sylwetką, znanego dyplomaty. 
ba damy pokój reminiscencjom, 
najlepszym razie dają powód do porównań. 
To rzecz drażliwa — jak wiadomo... 
Wystawa sztuki zalecała się starannością. 
Teatr przepełniony. ” 


które 


Z Izby sądowej 


Lwów 19. września. 
(Wódka ze strychnimą). 
Przez cały dzień dzisiejszy przesłuchiwano 
Świadków, a nadto odezytano rozmaite akta. l 
dziś, w nie- 


Wyrok zapadnie prawdopodobnie 


dzielę, przedpołudniem. 


Przegląd polityczny. 


* Z Berlina donoszą, że ogromną senzację 
wywarł wyrok najw. trybunału niemieckiego w 
Lipsku w sprawie antisemiekiej. _ Antisemita 
Fritsch został przez sąd asesorski skazany za 
ciężką burdę (grober Unfag), ponieważ rozsze- 
rzał pisma antisemickie, na grzywnę 20 marek. 
Trybunał uwolnił Fritscha, motywując to jak na- 
stępuje : 

„Musiałoby być dowiedzionem urażenie pu- 
hliczności w ogóle, gdy się ma uznać ciężką bur- 
dę. Ale to w tym wypadku nie zachodzi tak 
samo, jak przy żadnej gazecie politycznej. Kon- 
serwatywni czytelnicy bywają często urażeni 
przez gazety wolnomyślne lub socjalistyczne i od: 
wrotnie, Przeciwnicy polityczni są urażeni, a przy- 
jaciele się radują. Może też trybunał wierzyć 
oskarżonemu, że obecnie przeważna część ludu 
stoi po jego stronie, a więc tylko drobna część 
publiezności mogła się czuć urażoną. Nie można 
też oskarżoneme zarzucać lekkomyślnego postę- 
powanie, gdyż z eałej duszy agituje słowem i 
pismem, więc z całą działał świadomością." 

* Z Berlina donoszą: żə interesowane mo- 
carstwa europejskie, jakoteż i Stany Zjednoczo- 
ne Ameryki północnej wzmacniają liczbę swoich 
okrętów na wodach chińskich i przygotowują 
wspólną energiczną akeję przeciwko Chinom, w 
razie, gdyby rząd chiński nie udzielił natych- 
miast żądanego zadośćuczynienia. W sprawie tej 
panuje zupełna zgodność pomiędzy wszystkiemi 
mocarstwami; pogłoski brzmiące inaczej, są 
p: 

SĄ (Telegramy z Innych pism.) 

Praga 19. września. Do tutejszego Abend- 
blatt: donoszą z Reichenbergu, iż prezes tam- 
tejszej izby handlowej otrzymał od namiestnika 
pismo, w którem powiedziano, że cesarz z zado- 
woleniem przyjął do wiadomości manifestacje 
lojalne przemysłowców reichenbergskich z powodu 
zapowiedzianych odwidzin cesarza. 

Nauczyciele Reichenberga odbyli konfe- 
rencję i na niej uchwalili rezolucję, aby u stóp 
uległości i 
z po- 


tronu złożyć wyrazy najwierniejszej 
przywiązania, tudzież szczęścia i radości 
wodu odwidzin cesarza (Œ. L.). 

Berlin 19. września. O niezwykłym w woj- 
sku pruskiem wypadkn nieposłuszeństwa dono- 
sżą Z konpas E E E tutejsze dzien- 
niki: Kapitan 1. kompanji pułku piechoty nr. 37, 
cheąc za jakieś drobne przewinienie ukarać pod- 
władnych szeregowców rozkazał w zeszłą nie- 
dzielę po ezterykroć raz po razu stawać do ape- 
lu całej kompanji; przy pierwszych trzech ape- 
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a stawili się wszyscy, przy czwartym brakło 
21 żołnierzy. Wezwani do stawienia się odpowie- 
dzieli, że są zmęczeni. Aresztowano ich wszy- 
stkich natychmiast. Sąd wojenny skazał 11 żoł- 
nierzy na 18 miesięcy, a 3 na 21 miesięcy cięż- 
kich robót. (G. L.) 


Talogramy „Dziennika Polskiego.“ 


Berlin 19. września. Cesarz Wilhelm 
powróci dopiero 1. października do Poczdamu, 

Rzym 20. września. Dyplomacji austrjaekiej 
i niemieckiej powiodło się znacznie wpłynąć na 
Watykan. Dziś potwierdzają to osoby, stojące 
w kontakcie ze sferami decydującemi, że wpływ 
francuski znacznie został osłabiony. 

Bukareszt 20. września. Rada ministrów po- 
stanowiła utrzymać nadal w mocy wizę paszpor- 
tów, jednakowoż celem ułatwienia obrotu grani- 
cznego będą komendanci wojskowi mieli prawo 
wydawać mieszkańcom powiatów nadgranicznyeh, 
opiewające na nazwisko i opisem osoby zaopa- 
trzone przepustki, ważne na trzy dni do granie 
państwa sąsiedniego, jeżeli to państwo tak samo 
postępować będzie. Pod tym samym warunkiem 
będą mogli cudzoziemcy, zamieszkali w powia- 
tach nadgranicznych, zaopatrzeni w paszporty, 
wizowane przez prefekta rumuńskiego, przekra- 
czać granicę w jednym i drugim kierunku. 


m 
N ADESŁANE. 
Zdjecia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej- 
kolwiek fotografji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny 


M GOLDBERGA 


Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756 
Efektowne fotografje na blałem szkle matowem 
| 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I, 3, 

kupuje i sprzedaje wszystkia efekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 


Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji Towa- 
rzystwa ubezpieczeń na życie „The Mutual’ najwiekszego 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. — Rok zało- 
żenia 1842. — 1017 


„Adwokat ir Alter W I Radziechowie poszukuje 
koncypienta z praktyką powiatową”. 


Operator 


dr. H. Schramm 


powrocił 
i ordynuje jak dawniej ulica Halicka l. 20 ord. od 5. do 6 


Nowość: 


O, 


JPowróciłem 


trudniąc się nadal strojeniem i reperacją fortepianów, — 
Pianino i fortepian do sprzedania. 


Juljan Cudziewicz Ossolińskich 11. 
Zamówienia najdogodniej pisemnie. 


Dr. P, Kucharski 


ordynuje w chorobach dzieci 
od 3 do 5. 
ul. Akademicka l. 24. 


Największa wypożyczalnia nut muzycznych. 
Księgarnia i skład nut muzycznych — oraz ekspedycja pism perjodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 


poleca 


1785 


istniejącą od lat kiikunastu i zawsze w najnowsze utwory zaopatrywaną 
Największą wypożyczalnię nut muzycznych 
na fortepian i inne instrumenta i do śpiewu. 
Warunki abonamentu rozsyła się na żądanie gratis i franco. 


porcelanowa | zł, 
marmurowa 90 ot- 
szukłaAMnA FN at. 
watadmięanmu KM at 


Z W AF F e e Wa 


SYNAPIZMY RIGOLLOT 


Środek dogodny, paway, silnie odprowadzający na zewnątrz . e 
EZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia BIERA wymagać własuoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 
Suran OŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 


NINICEIE 


wodewil w 3. aktach z muzyką L. Delibesa, 


dywanów, KAR. kdóóżków, plaidów, bielizny systemu JBgera, 
i, kapeluszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. p. 
po najniższych cenach. 


Musztarda w Arkuszach 


_ TEATR HR. SKARBKA. 


Dziś: 


Ostatni gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, 


artystki teatrów warszawskich, 


Offenbacha i Lecoqwa. 
O8OBY; 


menolitowa 55 et. 

cynkowa 55 et. 
Ingma O Aat. 

wasinda pa T a 


